
Nr 22. K raków , sobota 2 8  m aja 1910. R oczn ik  VI.
Prenum erata „P ostępu" 

wynosi:
w Austryi: rocznie . kor. 4-— 

„ półrocznie 2- —
„ kwartalnie „ 1-—

Z a  g-yianicą: 
w Niemczech: rocznic, kor. 5-— 
w innych państw.: roez. „ 6 —
Numer pojedynczy kosztuje 8 h. 
Reklamacje otwarte są wolne 

od opłaty pocztowej 
Prenumeratę oraz wszelką ko­
respondencje nadsyłać ależy 

pod adresem:

ftedakcya i Administracya
„Postępu":

Kraków, 
nl. św. Krzyża 1. 7, paitei.

Ogłoszeuia (inseraty) 
przyjmuje 

Administracya „P o s t ę p'u“ 
Kraków, ul. św. Krzyża 7.

chrześcijańsko-socyalne pismo tygodirow e.
W ychodni co sobotę.

Cena ogłoszeń:
Zwyczajne ogłosznia za wiersz 
szpaltowy drobnym drukiem albo 
jego miejsce 10 h. Wiadomości 
prywatne umieszczone po zapi­
skach kronikarskich i w „Nade- 
słanem" za jeden wiersz drobnym 
drukiem 20 h.—Ogłoszenia na in­
nych miejscaoh Iud ogłoszenia ca­
łoroczne podług osobnej umowy.
Redakcya rękopisów nie zwraca 
Nieopłaconych listów nie przyj­
muje. Bezimiennych wiadomośći 

nie uwzględnia.
Zmiana adresu 20 halerzy.

Czytelnicy! R ozszerzajcie „ P o s tę p "  i żądajcie  g o  mr restau racyach , g o sp o d ach  i na kolejach!

Kto zwycięży?
( Walka o koncesye szynkarskie).

Stoimy w przededniu rozstrzygającej chwili. 
Już przeszło miesiąc temu, jak  minąf termin, 
k tóry  wyznaczyło c. k. namiestnictwo na wno­
szenie podań o koncesye szynkarskie, k tó­
rych wpłynęło przeszło 30 tysięcy. I wypo­
wiedzieliśmy s ę już nieraz w tej sprawie zu­
pełnie wyraźnie, bez ogródki. Uważamy k a r­
czmę i dotychczasowe prawo propinacyjne za 
klęskę, która może najwięcej złego naszemu 
krajowi przyniosła. Przeklęta ta karczma za­
szła zwłaszcza ludowi za ostatnią skórę, bo 
w niej szynkcrzem nie mógł być nikt inny, 
ale — żyd. Ten łupiskóra naszej pracy jako 
karczmarz na wsi, a propinator w mieście, 
był nietykalnym i wszechwładnym. Propina- 
cyę wydzierżawiała mu władza krajowa, a kar­
czmę wynajmował mu dziedzic. Władza k ra ­
jow a i właściciele dóbr mieli tylko przywilej 
rozpajania i demoralizowania ludności, a to 
prawo nabywał od nich za pewną opłatą dzier­
żawną pijawka-żyd, k tóry rozsiadłszy się 
w karczmie, stawał się w gm:nie panem nie­
ograniczonym i dokonywał zbrodniczego ujarz­
miania ludu jako jego wyzyskiwacz i niszczy­
ciel.

Potworna to była ta  owa propinacyjna 
ustawa, po której ślady pozostaną dziesiątki 
i setki lat. Pozostanie ona w miłej pamięci 
u żydów, którzy krociowe na tej ustawie po­
robili majątki, nas zaś obdarli ze czci, mie- 
nia i na własnym zagonie zrobili nas nędza­
rzami.

Aż nareszcie zaświtała lepsza przyszłość, 
skoro za parę miesięcy ma zniknąć na zawsze 
to nieszczęsne propinacyjne prawo. Szynka- 
rzem będzie mógł być nietylko propinator- 
żyd, ale każdy uczciwy, pełnoletni obywatel, 
który naprowadzenie tego przemysłu otrzyma 
od władzy przemysłowej (starostwa) pozwo­
lenie. Powiedzieć tedy trzeba, że chwila wy­
gaśnięcia prawa propinacyjnego będzie wy­
zwoleniem się z pod panowania i prze­
wagi żydów, będzie zburzeniem tego niszczy­
cielskiego dzieła, jakie żydzi po wsiach i mia­
stach jako karczmarze prowadzą na hańbę 
i zgubę naszą.

Dlatego walka o koncesye szynkarskie, 
jaka  rozgrywa się obecnie, nie jest tylko 
rozstrzygnięciem pytania, czy przez wyga­
śnięcie prawa propinacyjnego zmniejszą się 
szynki czy nie — czy zatamuje się przez 
to pijaństwo i rozpąjanie ludu ; nie będzie 
to tylko załatwieniem podań o te kon­
cesye, nie będzie to jeno odpowiedzią czy 
dostanie je Jan, Paweł, Mojsie lub Lejbuś, a 
inni nie, ale to sprawa, k tó ra dla kraju i dla 
ludu ma daleko głębsze i donioślejsze zna­
czenie.

W tej walce zmagąją się dwie siły. Z je­
dną): strony stają do walki o chleb codzienny

i o zdobycie tego ważnego źródła zarobko­
wania c h r z e ś c i j a n i e ,  których dotych­
czas władze i prawo propinacyjne prawie 
znać nie chciały. A z arug ej strony stają 
naprzeciw chrześcijan zwartą masą dotych­
czasowi szynkarze i karczmarze — żydzi, 
którzy za wszelką cenę nie chcą wypuścić 
z rąk swoich tego uprzywilejowanego spo­
sobu zarobkowania, który im wielkie daje 
dochody i oddaje lud w ich ręce.

W tej walce rozchodzi się nietylko o za­
robek i pieniądz, ale o wyrugowanie żydów 
ze wsi zupełnie, a w miastach o oddanie to­
go przemysłu chrześcijanom. Tu chodzi po 
prostu o wydarcie ludu polskiego, chrześci­
jańskiego z pod panowania żydów, o rozwój 
i przyszłość tego ludu bez tych pejsatych o- 
piekunów. To walka nietylko gospodarcza 
i zarobkowa, ale walka o wyzwolenie ludu 
i kraju z pod przewagi żydów.

Czują to dobrze żydzi, że z chwilą zwy­
cięstwa po naszej stronie usunie im się grunt 
pod nogami, a dziesiątki tfysięcy żydów musi 
się albo wziąć do jakiejś innej roboty, albo 
nasz kraj opuścić. I dlatego żydzi ogromny 
podnoszą w kraju lament, coby to była za 
krzywda, gdyby oni nie zwyciężyli i koncesyi 
szynkarskich oni przedewszystkiem nie do­
stali. Dlatego wydeptali już wszystkie urzędy 
polityczne tak  we Lwowie jak  w Wiedniu, 
wszędzie robią jak najwięcej wrzasku, żeby 
tylko im koncesye się dostały. Byli nawet 
ubiegłej niedzieli na czele z posłami Lówen- 
steinem, wiceprezydentem lwowskim Aschke- 
nazem i burmistrzem stanisławowskim Nim- 
hinem (wszyscy trzej żydzi) w deputacyi u na­
miestnika, domagając się dla żydów przede­
wszystkiem koncesyi.

1 zachodzi obawa, że rząd i starostowie 
gotowi żydów popierać zamiast chrześcijan. 
Nadchodzą z różnych stron kraju wiadomości, 
że niektórych starostów okropnie o to głowa 
boli, co też będą robić ci żydzi, którzy teraz 
są karczmarzami, a koncesyi na później nie 
dostaną. Używają tedy różnych sztuczek, a- 
żeby rady gminne zmuszać do popierania po­
dań żydowskich o koncesye. A także więk­
sza część posłów siedzi cicho i nie chce po­
pierać chrześcijan, bo się boi żydów, nie 
chcąc przy przyszłych wyborach stracić ich 
głosów.

Dlatego wołamy i błagamy wszystkich, 
którym droga sprawa ludu i los naszego 
kraju : We walce o koncesye szynkarskie 
prowadźmy bój aż do skutku. Weźmy się za 
ręce, nie oddajmy żydom koncesyi szynkar­
skich, ale zdobądźmy je, my — c h r z e ś c i ­
j a n i e .  Gdzieby zaś rada gminna popierała 
żyda, tam zbierajmy podpisy wszystkich oby­
wateli i wnośmy protest do starostw a i do 
Namiestnictwa. Gdzieby znowu starostwo na­
dało koncesyę żydowi, wbrew uchwale rady 
gminnej, tam wnośmy zaraz rekurs do Na­
miestnictwa, Ministerstwa, a nawet do Naj­

wyższego Trybunału, gdy tego będzie potrze 
ba. Brońmy się do ostateczności, bo teraz na­
deszła chwila, kiedy możemy wyzwolić się 
z tej żydowskiej niewoli i jeżeli jej nie wy­
zyskamy, tośmy przepadli. To chwila, w k tó ­
rej powiedzieć trzeba: albo teraz, albo nigdy!

Koronacya
Cudownego Obrazu Matki 
Boskiej w Częstochowie

dnia 22 m aja.

Wiadomo, że w Częstochowie dopuściła się 
przeszłego roku ręka jakiegoś zbrodniczego 
opryszka strasznego świętokradztwa. Zakra- 
dziono się bowiem do kaplicy, w której znaj­
duje się Cudowny Obraz Matki Boskiej, zdarto 
z Obraza koronę, kosztowną sukienkę, wota, 
zostawiono tylko sam Obraz. Cała Polska 
wzdrygnęła się na wiadomość tej okropnej 
zniewagi. Sprawców iej jednak dotąd nie wy­
kryto. Ojciec św. zaś chcąc pocieszyć naród, 
dotknięty do żywego tym bolesnym wypad­
kiem, ofiarował dwie korony z Wiasnej 
szkatuły, a koronacya odbyła się w ła­
śnie w ubiegłą niedzielę. Tę wielką uroczy­
stość religijną i narodową tak  nam opisuje 
jeden z jej uczestników:

Cała Polska jak  długa i szeroka, wzięła 
udział w wiekopomnej Uroczystości Jasno­
górskiej 22 Maja 1910 r.i Kto nie mógł oso­
biście, to duchem, sercem całem przebywał 
na świętem dla każdego Polaka miejscu, 
którego nazwa: C z ę s t o c h o w a !  Sama ko­
ronacya Najświętszej Panny Jasnogórskiej nie 
była tylko przebłaganiem za zbrodnię świę­
tokradztwa, ale wspaniałą, jedyną w swym 
rodzaju manifestacyą katolicką i patryoty- 
czną całego narodu polskiego. Znaczenie dzi­
siejszej Koronacyi na Jasnej Górze zrozu­
miemy lepiej, gdy porównamy ją  z pierwszą 
koronacyą Cudownego Obrazu, k tóra odbyła 
się przed 200 laty.

Przed 200 łaty a dziś.
Było to jeszcze za czasów niepodległości 

Polski, gdy papież ówczesny Klemons XI. 
wydał dekret o dopełnieniu Koronacyi na 
Jasnej Górze w r. 1717 (czasy Augusta II.). 
Ta pierwsza w całej Polsce koronacya Cu­
downego Obrazu odoyła się 8 września. 
Aktu włożenia koron dopełnił ówczesny bi­
skup chełmski, Krzysztof Szembek wobec
300.000 p&tników, 6 biskupów i 400 kapła­
nów. Jak opowiadają kroniki klasztorne, u- 
roczystości trwały 8 dni, wieża Jasnogórska 
była oświetlona, puszczano „ognie sztuczne", 
a wojsko dało 200 salw armatnich.

A dziś? Dziś po 200 latach Polska roz­

I Magazyn mebli SZCZEPilNil Ł03KA
1  XnWw, ul. Szpitalu 36, naprzeciw teatru wlejrtiego. Jtnmer tet. 738.

poleca w wielkim wyborze kom.detne urządzenia pokoi 
sypialnych, jadalnych, salonów, i t. p.—Sofy wszelkiego 
rodzaju, materace, poduszki, kołdry, dywany, chodniki 
pertyery, firanki, kapy u» łóżka, serwety ua stoły itp.
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szarpana na trzy części, nie ma wojska 
swego, nie było salw armatnich! Ale dziś, 
w nieszczęściu, t e m b a r d z i e j  łączy roz­
darty Naród: Jacna Góra.

To też nic dziwnego, źe dnia 22 maja 
stawiło się w Częstochowie z górą j e d e n  
m i l i o n  pielgrzymów ze wszystkich trzech 
zaborów, a więc z całego Królestwa, Litwy, 
Podlasia, Chełmszczyzny, Rusi, Galicyi, Śląska 
i Poznańskiego, a 5 biskupów z zaboru ro­
syjskiego (Arcypasterzom z innych zaborów 
rząd rosyjski odmówił w stępu!), 6 infułatów, 
oraz około t y s i ą c a  kapłanów uświetniło 
swą obecnością Uroczystość Koronacyjną.

Przed koronacyą.
Już od poniedziałku po Zielonych Świąt- 

Kach znajdowało się w Częstochowie ot^oło
200.000 pątników, którzy przybywszy na do­
roczny odpust, nie chcieli już wracać do 
domu, postanowiwszy czekać na koronacyę. 
Przez cały tydzień przybywały pieszo i ko­
lejno liczne kompanie (niektóre liczyły 3.000 
pielgrzymów) z kapłanami na czele z orkie­
strami, sztandarami, feretronami. Prócz pą­
tników napływali na furmankach, wozach, 
bryczkach lub pieszo żebracy „częstochowscy1* 
z całej chyba Polski — nic dziwnego : tra ­
fiała im się poraź pierwszy taka gratka 
dla „wielkiego" zarobku! W przeddzień ko- 
ronacyi w sobotę rano d. 21 bm. liczba pąt- 
niKów przekroczyła już 600.000! Nie potrze­
bujemy chyba dodawać, że wszystkie hotele, 
zajazdy, domy noclegowe — zajęte zostały 
w mgnieniu oka. Były wypadki, że płacono 
10 koron za pół siennika przez jedną noc! 
Na to zdobyć się mogli tylko zamożniejsi, 
lud obozował pod gołem niebem u stóp Ja ­
snej Góry. Duchowieństwo i delegacye zna­
lazły pomieszczenie w klasztorze OO. Pau­
linów, gdzie ścisk i rozgardyasz panował nie 
do opisania!

Już w sobotę trudno było dostać się na 
Jasną Górę, oblężoną przez krocie tysięcy 
narodu. Tymczasem nowe tłumy, nowe piel­
grzymki napływały jedna po drugiej. Ulice 
Częstochowy pokryły się straganami z mię­
siwem, Chlebem, herbatą; budami z dewo- 
cyonaliami, obrazkami, medalikami, różańca­
mi, zabawkami dziecinnemi etc.

Stosunki sanitarne w Częstochowie po­
tworne! Rząd rosyjski nie dba o zdrowie 
stałej ludności, a cóż dopiero o wygody piel­
grzymów. Niema porządku nąjmniejszego, 
ani baraków noclegowych, ani miejsc ustę­
powych, nie mówiąc już o takim zbytku jak  
łaźnie ludowe. Dodąjmy do tego mnóstwo 
pyłu i piasku, który ciśnie się w oczy, usta 
i nos przechodnia, niesłychany upał 24 sto­
pniowy na dworze, wrzask, jęki i przekleń­
stw a dziadów częstochowskich, hałas i gwar, 
sprawiany przez tłum kilkakroćstotysięczy — 
a będziemy mieli pojęcie, jaki chaos panował 
w całej Częstochowie.

Uroczystości koronacyjne.
Uroczystości koronacyjne rozpoczęły się 

w niedzielę o godz. 9 rano. Z kościoła Ja ­
snogórskiego na otaczające świątynię tak 
zw. Wały wyruszyła olbrzymia procesya z 
Obrazem Cudownym.

Na czele procesyi szły Bractwa, potem 
delegacye: uczni gimnazyalnych, chłopów, ro­
botników, rzemieślników etc. Za delegacya- 
mi, przedstawiciele wszystkich stanów pol­
skich nieśli Sukienkę do Obrazu, przedsta­
wiciele zaś arystokracyi: książęta Lubomir- 
scy, książę Władysław Sapieha, książę Czet- 
wertyński, hr. Łubieński etc., oraz szambe- 
lami papiescy: Łącki i Karski — nieśli na 
pąsowej poduszce ofiarowane przez Ojca św. 
Piusa X .dw ie złote korony. Za koronami 
postępowali — przedstawiciele Zakonów, na­
stępnie kapłani świeccy, kanonicy, prałaci 
oraz infułaci, wreszcie biskupi: Jaczewki z 
Lublina, Zdzitowiecki z Włocławka, Ruszkie- 
wicz z Warszawy, Nowowiejski z Płocka i 
Cieplak z Petersburga. Straż honorowa koło

Obrazu pełnili studenci katoliccy, a miano­
wicie delegaci: Krakowskiej Sodalicyi Aka­
demickiej (15 delegatów), Lwowskiej Sodali­
cyi Akademickiej (8 delegatów) i krakow 
skiej „Polonii" (3 delegatów).

Gdy procesya ukazała się na Wałach, bi­
skupi pokazali ludowi zebranemu u stóp Ja­
snej Góry Obraz Cudowny obdarty przez 
świętokradzców ze wszelkich ozdób... Wtedy 
bolesny płacz milionu narodu polskiego prze­
szył powietrze... Była to chwila tak  rzewna, 
że nie było uczestnika procesyi, któryby nie 
miał łez w oczach..

Procesya ruszyła dalej przy śpiewie Li 
tanii do Matki Boskiej i dźwiękach 14 orkiestr, 
Obszedłszy Wały, pochód zatrzymał się przed 
olbrzymim ołtarzem z e w n ę t r z n y m ,  zbu­
dowanym na wysokości kilku piąter, tak, że 
całą uroczystość koronacyjną zebrani piel­
grzymi widzieli. Jasna Góra pokryta była 
mrowiem ludu, nie widać było nigdzie wol­
nego miejsca, dachy domów, drzewa — wszyst­
ko przepełnione. Zapanowała cisza uroczy­
sta, rozpoczął się ak t koromcyi.

Po odczytaniu w języku łacińskim i pol­
skim listu Stolicy Ś-tej, k tóra wydelegowała 
J. E X. biskupa Zdzitowieckiego do włoże­
nia korony na Cudowny Obraz, przemówił 
przeor Jasnej Góry i zarazem generał 00 . 
Paulinów O. Euz. Rejman prosząc X. Koro- 
natora, o dopełnienie Koronacyi. Po odśpie­
waniu hymnu „Veni Creator" i poświęceniu 
koron, J. E. X. biskup Zdzitowiecki z Wło­
cławka przy odpowiednich modłach włożył 
Korony na Cudowny Obraz, 0 0 . Paulini zaś 
zawiesili Sukienkę.

Po udzieleniu przez X. biskupa Korona- 
tora i innych biskupów błogosławieństwa lu­
dowi, procesya, przy dźwiękach orkiestry, w 
takim porządku jak  poprzednia obszedłszy 
Wały, wróciła do świątyni.

Była godzina 11, gdy rozpoczęły się je ­
dnocześnie cztery Sumy celebrowane przez 
biskupów. — Przed ołtarzem zewnętrznym, 
szczytowym, gdzie odbyła się Koronacya, Su­
mę celebrował X. biskup Zdzitowiecki, kaza­
nie, najmniej do m i l i o n a  osób mówił słyn­
ny kaznodzieja O. Bernaid Redemptorysta 
(hr. Łubieński).

W kaplicy przed Cudownym Obrazem ce­
lebrował Sumę X. biskup Jaczewski z Lubli­
na, kazanie wygłosił X. kan. Szlagowski z 
Warszawy.

W kościele Wielkim pontyfikalną Sumę 
odprawił X, biskup Nowowiejski, na dworze 
zaś u bramy Lubomirskich celebrował X. bi­
skup Cieplak.

Obiad w refektarza.

Po uroczystościach kościelnych, w histo­
rycznym refektarzu klasztornym odbyło się 
przyjęcie dla duchowieństwa i zaproszonych 
gości.

Przyjęcie deputacyi.

O godzinie 5 wieczorem generał 00 . Pau­
linów X. Rejmann przyjmował deputacye, — 
które ze wszystkich stron Polski przybyły, 
by złożyć hołd Królowej Koi’ony Polskiej. 
Przyjęcie odbywało się na dworze u ołtarza 
szczytowego.

Najpierw przedstawiła się deputacya Li­
twy, k tóra złożyła piękny adres, silnie ma­
nifestujący jedność Polski i Litwy.

Następnie w imieniu Koła polskiego B  
Dumie przemawiał poseł Nakonieczny. Kolej­
no przedstawiały się: delegacya młodzieży 
handlowej z Poznania, robotników z Łodzi, 
robotników z Krakowa, delegacya włościan, 
dalej instytucyj katolickich, oświatowych, 
Czytelnia katolicka polska z Krakowa, depu­
tacya młodzieży uniwersyteckiej z „Polonii" 
i „Sodalicyi".

Na zakończenie podszedł w sukmanie bu­
rej chłop unita z Chełmszczyzny i chciał 
swój hołd złożyć w imieniu swej braci, lecz 
po kilku zdaniach głos zamarł mu w piersi

i załkał tylko. Była to wielce wzruszająca 
chwila.

Po skończeniu przemówień zabrał głos 
O. Generał, dziękując młodzieży za życzenia 
i podnosząc wobec zebranego milionowego 
ludu gorącą wiarę katolickich akademików.
O. Generał na zakończenie wzniósł okrzyk: 
„Niech żyje młodzież katolicka!", a zebrane 
tłumy ludu zagrzmiały „Niech żyje".

Był to widok wzruszający.

D Z IA Ł  R Ę K O D Z IE L N IC Z Y .
D laczego rękodzielnicy mają utrud­

niony kredyt w  kasach?
Rękodzielnicze pismo poznańskie „Prze­

mysłowiec" pisze:
Jedno z Towarzystw przemysłowych po­

dało do miejscowego Banku ludowego na­
stępny wniosek:

„Ponieważ rzemieślnikom i przemysłow­
com i t. d. je st nieraz trudno o gotówkę, po­
mimo, że od odbiorców swoich mają znaczne 
pretensye, prosi Towarzystwo Przemysłow­
ców, żeby Bank zechciał udzielać pożyczek 
członkom naszego Towarzystwa na weksel 
z jednym podpisem.

Za podkład mają służyć Bankowi rachunki 
za już wykonane prace, lub też zamówienia 
na mające być wykonane roboty u pewnych 
odbiorców za przyzwoleniem tychże".

Żądanie, aby Spółka dyskontu pretensyi 
udzielała członkom Towarzystwa przemysłow­
ców je st nieścisłe. Spółka tylko członkom 
swoim udzielać może pożyczek — nie zawsze 
i nie wszędzie wszyscy członkowie Towarzy­
stwa są zarazem członkami Spółki.

Ustawy Spółki nie sprzeciwiają się takim 
transakeyom, jakie wymienia pismo Towa­
rzystwa przemysłowców. Normalne ustawy 
żądają dwóch podpisów przy wekslu bez pod­
kładu, podkład zaś może zastąpić podpis, by­
leby podpis wraz z podkładem Spółce dawaf 
dostateczną pewność zwrotu wypożyczonego 
kapitału.

Towarzystwo przemysłowców stawia wła­
ściwie dwa wnioski:

a) o dyskontowanie pretensyi już istnie­
jących za dostarczone już tow ary;

b) o zaliczkę na zamówienia, a więc po­
życzkę na nieistniejącą dotąd pretensyę.

Spółka, któraby pragnęła zastosować się 
do życzeń jak powyżej wymienione, musi się 
kierować względem na pewność udzieloną) 
pożyczki, przyczem tężyzna moralna i zawo­
dowa pożyczającego niewątpliwie doznać po­
winna uwzględnienia.

Ponieważ zaś członkowie Towarzystw prze­
mysłowych, którzy są lub zostaną członkami 
Spółki, bardzo się różnić mogą pod względem 
tężyzny fachowej i moralnej, ponieważ daląj 
pewność pretensyi także zależy od jakości 
dłużnika, przeto z góry widzimy, że Spółka 
na wniosek Towarzystwa przemysłowego nie 
może żadną miarą odpowiedzieć: „wszystkim 
członkom przemysłowcom odtąd będziemy dy­
skontowali wszystkie pretensye książkowe", 
lecz może odpowiedzieć tylko: „w zasadzie 
zgadzamy się na to, aby dyskontować człon­
kom pretensye książkowe, ale nie możemy 
tego przyznać z góry wszystkim członkom, 
lecz żądać musimy stawienia wniosku przez 
każdego z osobna".

O ile i jak  dalece Spółka będzie mogła 
dokonać interesów dyskontowych z odnośnym 
członkiem, zależeć musi znów od pewności 
jakie jej dane.

Rozróżnić można przy takim stanie rze­
czy, o ile chodzi o wniosek wymieniony przy 
a) u trzy sposoby kredytowania:

a) członek przedkłada Spółce swe ksią­
żki, aby ją  przekonać o stanie swych intere­
sów, o ładzie i porządku, o wysokości zale­
głych pretensyi i ich wartuści — w tym celu, 
aby uzyskać wogóle wyższy kredyt w Spółce;

Magazyn i pracownia su k ien  m ęskich

MARCINA CZAJi W L  RECH0WIC7A
Kraków, ulica M ikoła jska L. 2 4

na obecny sezon wielki wybór 
materyałów modnych’ orreinalnych
Wykończenie artystyczne, sss Geny przystępna
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b) członek ceduje Spółce pretensyę, którą 
ma do osoby trzeciej, w prawem przepisany 
i prawomocny sposób, który wymaga także 
uznania cbsyi przez dłużnika;

c) członek nie może dać Spółce prawidło­
wej cesyi, ponieważ nie chce donieść dłużni­
kowi o tern, że dług sprzedał Spółce, lecz 
pragnie potyczki na pretensyę książkową bez 
udzielenia Spółce prawa do odnośnej kwoty.

Wymienione przy a) i b) sposoby są znane 
i praktykowane. Uznanie pretensyi przez 
dłużnika zazwyczaj jest akceptem na wekslu. 
Chodzi tedy tu przeważnie o prosty dyskont 
wekslowy.

Właściwem dyskontowaniem pretensyi ksią­
żkowej jest wymieniona przy c) forma k re­
dytu — doiąd nie rozwiązana i nie załatwiona 
dostatecznie.

Prosta wiadomość, że ktoś posiada na 
książkach żądanie do dłużników nie jest prze­
cież rzeczywistym podkładem. Mimo zaciąg­
nięcia na nią kredytu może przemysłowiec 
przecież pretensyę tę  ściągnąć, sprzedać ją 
i dysponować nią, a chociażby i przemysło­
wiec jednostronnie zrzekł się prawa do owej 
pretensyi — dłużnik może ją  potrącić na swój 
rachunek lub zaprzeczyć jej prawdziwości.

Wobec tego prosta książkowa pretensya 
bez cesyi Spółce jako podkład do nowej po­
życzki w rzadkich tylko będzie mogła służyć 
wypadkach, tem bardziej, iż przemysłowiec 
do dyskontu książkowej pretensyi bez cesyi 
uciekać się będzie dopiero w ostateczności, 
po wyczerpaniu wszelkich innych, dogodniej­
szych źródeł kredytu.

Bankowcy niejednokrotnie zwracają uwagę 
i na to, że w dyskontowaniu pretensyi ksią­
żkowych bez cesyi spoczywa zarodek niebez­
pieczeństwa, iż przemysłowiec obdłuży tę samą 
pretensyę kilkakrotnie.

Spółki niemieckie oddawna już się zaj­
mują sprawą opożyczenia czysto książkowych 
pretensyi, ale do pomyślnych wyników nie 
doszły i dojść nie mogły.

Nie w braku bowiem kredytu spoczywa 
trudność uzyskania gotówki dla przemysło­
wca, lecz w niedostatecznem wychowaniu ku­
pującej publiczności, k tóra nie płaci i obraża 
się, gdy od niej żądąją uznania długu lub 
akceptu.

Żądani e Towarzystwa przemysłowego, aby 
udzielano pożyczek na zamówienie, a zatem 
na pretensyę, k tóra dopiero ma powstać, na 
większe jeszcze napotka trudności. I tutaj 
bowiem dopiero szukać należy pewności, k tó ­
rej Spółka gospodarząca cudzym kapitałem, 
koniecznie domagać się musi.

Biblioteki przy cechach. O braku dostatecz­
nej oświaty wśród mas rzemieślniczych sły­
szymy bardzo często, a nawet sami pp. maj­
strow ie więcej wykształceni, stale dowodzą, 
że ciemnota je st wielka i że powoduje niż­
szość naszego rzemieślnika wobec zagranicz­
nego.

Inaczej też być nie może, gdyż do te r­
minu rodzice oddają przeważnie tych synów, 
którzy odznaczyli się w szkołach niewielką 
chęcią do nauki, a uzupełnianie wykształcę 
nia w szkołach rzemieślniczych, jak  to już 
zaznaczyliśmy, nie wystarcza. Jest jednak 
jeszcze inna droga — samokształcenia.

Gdyby przy cechach rzemieślniczych po­
zakładano biblioteki, z których uczeń czy cze­
ladnik mógłby czerpać niezbędne książki, uzu­
pełniałby on swą wiedzę w sposób nąjprzy- 
stępniejszy. Bibliotek jednak takich u nas 
bardzo niewiele. Przynajmniej nic nie wiemy, 
czy i k tóre cechy o nich pamiętąją. Zdąje 
się nam wszakże, że byłoby rzeczą wielce po­
żądaną, aby oświeceńsi pp. rzemieślnicy wspól- 
nemi siłami zakrzątnęli się około założenia 
jeżeli już nie przy każdym cechu, to przy­
najmniej jednej wielkiej biblioteki z czytel­
nią, wyłącznie dla braci rzemieślniczej.

DZIAŁ ROLNICZY.
N aw ozy pom ocnicze.

II.
W nawozach pomocniczych rozróżniamy, 

jak wiidomo, przeważnie tak zwane nawozy 
f o s f o r o w e ,  p o t a s o w e ,  a z o t o w e  i w a ­
p i e n n e .

Niestety, nawozy te najczęściej nabywane 
po jarmarkach, nieraz nawet i u sumiennych 
handlarzy, pozostawiają ogromnie dużo do ży­
czenia. Trudne bowiem do zbadania, stają się 
powodem aż nadto często w drobnych wiej­
skich gospodarstwach — n i e u r o d z a j  no-  
ś c i. Główna tego przyczyna, leży niewątpli­
wie w n i e u m i e j ę t n e j  fabrykacyi — i chcąc 
być naprawdę pewnym właściwej wartości te­
go rodzaju nawozów sztucznych, należałoby 
przedewszystkiem czynić zakupy w znacznie 
większej ilości, przy porozumieniu się z sąsia­
dami — poczem odsyłać do Stacyi doświad­
czalnej. (Próby nawozów wykopywują bezpła­
tnie dla wł ścian Stacye doświadczalne w Kra­
kowie. Kto chce przeto dać nawóz do bada­
nia, niechaj zgłosi się do Krakowskiej Stacyi 
doświadczalnej, a stamtąd przeszłe mu zaraz 
przepisy brania próbek). Kłopotliwe to praw­
da, ale daje przynajmniej gwarancyę jakąś — 
est ta pewność, że zawarte nieraz w nawo­

zie takim szkodliwe składniki, nie rozsiejemy 
pod rośliny potrzebujące pokarmu, które nie- 
tylko, że w złym wypadku nie uzyskają go, 
ale i same zmarnieją. Najlepszem wyjściem 
jednak, to nawozy sztuczne sprowadzać za po­
średnictwem Kółek rolniczych i Towarzystwa 
rolniczego lub gospodarczego. Wtedy można 
z całą pewnością ich użyć w znany jjż  po­
wszechnie sposób, zbierając potem piękne i 
dorodne plony.

Ze względu jednak na przytoczone wyżej 
okoliczności, na połączone z nimi koszta i kło­
poty, zalecaliśmy i zalecamy małorolnym go­
spodarzom w y t w a r z a n i e  u s i e b i e  tych 
nawozów, szczególnie zaś pielęgnowanie k o ­
śc i  i p o p i o ł u .

Powiadamy, tych nawozów, bo właśnie po­
piół zwykły drzewny (roślinny) zawiera p o ­
t as ,  k w a s  f o s f o r o w y ,  w a p n o ,  ż e l a z o ,  
k r z e m i o n k ę  i i n n e  pożyteczne właści­
wości.

Jednakże należy pamiętać, że na treść skła­
dników przytoczonych składa się i rodzaj po­
piołu. I tak — spalenisko z lipowego drzewa 
zawiera 30% p o t a s u ,  a około 5% k w a s u  
f o s f o r o w e g o ;  buki zaś, grabina oraz so­
sna, zawierają daleko mniejszy procent pota­
su, bo najwyżej 12, natomiast mają zwykle 
trochę więcej k w a s u  f o s f o r o w e g o .  Brzo­
za i dąb po spaleniu zawierają już zupełnie 
mało tych składników, ale posiadają zato pe­
wien zasób w a p n a ,  podczas kiedy znowuż 
popiół z węgla kamiennego obok pewnego mi­
nimalnego procentu potasu i kwasu fosforo­
wego, zawiera bardzo dużo żelaza. Popiół zaś 
ze s ł o m y  i s i a n a  jest najbogatszy w te 
wszystkie składniki, jakich właśnie trzeba po­
żywieniu roślinnemu.

Widzimy tedy, że popiół z węgla, nie na­
daje się do uprawy, można go przeto lekce­
ważyć, podczas kiedy popiół roślinny (drze­
wny) t r z e b a  pieczołowicie przechowywać, 
wedle znanych nam już wskazówek, bo to w 
swoim rodzaju majątek.

Jak wysiewać taki popiół, mówiliśmy już 
w pierwszej części tych uwag — naturalnie 
tam, gdzie odbywa się regularne nawożenie 
gnojem, byłoby zbytecznem rozsiewać popiół, 
użyć go natomiast w łąki, na których wnet 
zdumiewający zobaczymy skutek i to z dwo­
jakim pożytkiem — po pierwsze, trawa z pod 
popiołu wyrośnie ładna, a powtóre siano ta­
kie zawierać będzie w sobie znamienny skła­
dnik p o t a s u ,  który przetrawiony przez bydlę 
przejdzie na pola orne.

Na gruntach gliniastych i piaszczystych 
można niekiedy używać popiołu i z wiosną, 
a nawet dla gruntów piaszczystych pewniej 
będzie rozsi ić popiół z wiosną, gdyż mają one 
tę złą właściwość, że łatwiej przepuszczają 
potas w głąb ziemi, ku czemu pora zimowa 
doskonale sprzyja. Wszędzie indziej zresztą, 
jak zauważyliśmy, rozsiewać popiół (dla zna­
nych przyczyn) w jesieni.

Popiół zaleca się więcej, niż k a i n i t na­
wet. jako bowiem nawóz potasowy, nie za­
wiera on szkodliwych składników kainitu, a 
dostarcza roślinom obok potasu i kwas fosfo­
rowy.

Przy rozsiewaniu popiołu na hektar ziemi, 
zużywa się go zwykle 8 metr. cetnarów.

Dobrze jest także składać popiół i w k o m­
p o s t ,  gdy ma się dostateczną ilość natural­
nych nawozów. S. J.

Karm ienie ryb. Ostatnie wyniki badań 
rybackich zalecają na podstawie doświadcze­
nia, aby hodowcy ryb, szczególnie zaś karpi 
u nas, starali się o więcej naturalną karmę 
(fauna wodna) dla narybku, gdyż zdarza się, 
że wskutek sztucznego pokarmu, narybek kar­
pia przeniesiony do innych stawów w oko­
licy, marnieje tam, przyzwyczajony naturalnie 
do specyalnego pożywienia. Uniknie się przeto 
podobnego losu, gdy karmić będziemy sztucz­
nie (ziemniaki, groch, łubin itd.) jedynie ryby 
starsze, narybek zaś zostawimy, jak to mówią, 
jego „własnemu przemysłowi".

K alendarz rybacki. Przez cały maj nie 
wolno łowić następujących ryb: .wyruba, czo­
pa i sandacza — do końca zaś czerwca: brza­
ny, cyrty i jazia, a przez cały maj i czerwiec: 
raka samicy.

Listy od Czytelników.
Łoniowy pow. Brzesko.

Dnia 5 maja b. r. odbył się tu po nabo- 
żećstwio w kościele parafialnym w Porąbca 
Uszewskiej, piękny obohód, celem uczczenia 
pamiątki konstytucyi 3 maja 1791.

Wspaniała manifestacya uczuć narodowych 
o wiele znajdzie głębokie zrozumienie, ma 
zawsze swoje wielkie zastosowanie, stijącsię  
wydatnym wyrazem obywatelskośoi i patryo- 
tyzmu.

To też w Łoniowach przy sposobności 
obchodu, włączono do programu „Wieczorni­
cy" olbrzymi wiec oświa owy T. O. L.

Po pięknym odczycie p. Feliksa Kumorka 
o konstytucyi 3 maja, gdzie zualeźliśmy tyle 
myśli szlachetnych konstatujących wiekopomną 
chwilę w narodzie — i po deklamaoyi wier­
szy: pp. Kazimierza Lubeckiego i Stanisława 
Jasińskiego, wygłoszonych przez dzieoi szkolne, 
przystąpiouo w myśl zagajenia p. Jasińskiego, 
do najważniejszego punktu uroczystości t- j do 
Wiecu oświatowego, któremu przewodniczył 
miejscowy proboszc. i dziekan ks. prałat 
Bobczyński.

„O skarbach oświaty" przemawiał delegat 
Zarządu g ównego T. O. L. Dr Kazimierz Lu- 
becki. W jasnyoh, p ostych słowach, mówca 
odczuwając piękno, odmdza ludzkość przez 
widza — w niej to pogłębia on myśli, w nią 
się wzywa i widzi odrodzenie ludów w oś wia- 
c i e, która najszlachetniejsze rodzi uozucia 
mi ł o ś ć  Oj  c z y  zny.

Przemówienie p. Luf eckiego nagrodzono 
hucznemi oklaskami, przyjmując rezolucye 
natychmiastowego założenia tu okręgowego 
T. O. L.

Bis. P rałat Bobczyński podziękowawszy 
serdecznie za tak szlachetną i miłą strawę 
duchową, udzielił głosu p. Stanisławowi Ja­
sińskiemu, który po stosownem przemówieniu, 
nawiązując do Wiecu oświatowego i odwołująo 
się do poczucia serc poiskiCn, zaproponował 
uohwalenie jeszcze obok rezolucyi założenia 
okręgowego T. O. L. w Łoniowach dwa na- 
stępu jąoe  wnioski, które z zadowoleniem jedno­
głośnie przyjęto:

Józef Dobrzyński
Kraków, Sławkowska 12. — Lwów, Gródecka 30.

dostarcza kompletne urządzenia mleczarń, oraz 
wykonuje wszelkie napraw y maszyn mleczarskich 
a w szczególności cynuje blaszanki na mieko, sko- 

pce i t  d. we własnym zakładzie we Lwowie. 
(Adres najfraclity: Lwów, Janowska 50).
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1) Lud polski zebrany licznie na Wiecu 
oświatowym w Łoniowach, powziął przy okazy i 
obchodu 3 maja, jednogłośną następującą 
uchwałę:

Ścieląc się do stóp J. Ś. Ojca Świętego 
pomny, ubogi lud siermiężny na święte wiel­
kie czyny i cuda zmarłe; przed 500 laty kró­
lowej Polski Jadwigi, przyłącza najniższą 
prośbę do życzeń całego narodu i hłaga 
J. Ś. Ojca Świętego o rozpoczęcie kąnoniza- 
cyi błogosławionej Jadwigi.

Uchwałę tę w liście przesłano na ręce 
J. E. ks. biskupa Banduiskiego.

2) Wiec T. O. L. zważywszy na paląca 
kwestyę męczarni zwierząt, którą tak pięknie 
rozstrzyga religia chrześcijańska, uchwala 
bezzwłoczne założenie z pośród siebie „Od­
działu krakowskiego Tow. opieki nad zwie­
rzętami".

Bezpośrednio odbyło się pierwsze Walne 
Zgromadzenie okręgowego T. O. L.. na któ- 
rem pod przewodnictwem delegata T. O. L., 
dokonano wyboru zarządu powi towego. Na 
prezesa wybrano ks. prałata Jana Bobczyń- 
skiego, na wiceprezesów: ks. Józefa Prokopka, 
proboszcza z Bies adek i p. Feliksa Kmnor- 
ka, kierownika szkoły w Delach; na sekreta­
rza p. Jana Bartosza kierownika szioły w Ło­
niowach; na zastępców: roln ków pp. Kaspra 
Kudrę i Jasóba Kuklę; na skarbników: pp. Jó­
zefa Bylewicza. rolnika w Łoniow; ch, Maryę 
Kumorkową i Tadeusza Janickiego, kierowni­
ka szkoły w Bjesiadkaeh.

Stosownie do 2-giej uchwały Wiecu od­
było się także Walne Zgromadzenie Krak. 
Tow. opieki nad zwierzętarń', złożone z 36 
członków, którzy ukonstytuowali następujący 
zarząd powiatowy:

Prezes p. Stanisław J siński, wiceprezes 
p. Tadeusz Janicki, skarbu k ks. Józef Pro- 
kupek, sekretarz p. Fel k Kumorek i czło­
nek zarządu w szczególniejszych sprawach 
p. Dr Janczy z Brzeska.

Na zakończene odśpiewano „Wszystkie 
n szu dzienne sprawy" i „Jeszcze Polska".

Mamy nadzieję, że to „Okręgowe Tow. O. L .“ 
d o ł o ż y  wszelkich starań, aby szerokie i tak 
pożyteczne zadanie towarzystwa znalazło 
w czynności szan. Zarządu lak najdoskonalszy 
wyraz.

0 koncesye szynkarskie.
Z Białej ad Maków. Jeżeli zewsząd się 

pisze i czyta i o naszej Białej wspomnę. 
Przedewszystkiem muszę podnieść, lż Rada 
gminna nasza idąc za mądrt-mi wskozó*\ karni 
oświadczyła s ę  za udzieleniem koueesyi 
p. Antoniemu Borowemu gospodarzowi w Bia­
łej, a prośby żydowskie odrzuciła. Jest to 
śliczny przykład dla innych gmin. aby Soli­
darnie stanęły przy sprawie chrz ścijańskiej 
i judaszowem groszem sprawy nie przepaś iły. 
2e takie stanowisko Rada zajęła należy się 
jej uznani*, jak również wójtowi p. St. Wci- 
slakowi. Wasz Antoni Borowy.

Kronika.
Co piszą o narodowej demokracyi gdzie­

indziej. Pismo polskie „W iarus Polsk i" , wycho­
dzący w W estfalii, donosi, że w mieście Bochum 
założyło się „Polskie Towarzystwo D em okra­
tyczne", k tórego przywódcy zapowiedzieli, że 
celem jego  je s t  szerzenie wśród polskiego ludu 
uiedow iarstw a, zwalczanie kościoła katolickiego 
i uw ielbiania m asońskiego rząuu iraucuskiego. 
J dziwna rzecz. Pod ta k ą  sam ą nazwą rozpoczęli 
w Pozna iskiem  sw ą robotę  narodow i-dem okraci 
czyli wszeehpolacy. D latego staw ia pytanie „K a­
to lik " , pismo wychodzące w Bytom iu na  Górnym 
Śląsku, czy to  w estfalskie „Polskie Towarzystwo 
dem okratyczne" nie je s t stronnik iem  narodow ej-

dem okracyi, bo choć to  stronnictw o, pisze „K a­
to lik " , nie w ypiera się ta k  jaw nie  wiary św iętej, 
je d n a k  je s t  w gruncie rzeczy „ l i b e r a l n e " ,  
czyli nie uznaje zasad chrześcijańskich. Tak pi­
szą i mówią gdzieindziej o w szechpolakach.

Ludowcy naganiają chłopów do żydowskich 
adwokatów. W każdym  nrze „P rzyjaciela ludu" 
poleca p .S tapiński czytelnikom  swego pism a niek tó- 
rych adw okatów , do k tó rych  k a rce la ry i chłopi 
zwracać się m ają. W ostatn im  czasie wylicza 
„Przyjaciel ludu" ośmiu adw okatów , a między 
nimi d w ó c h  ż y d ó w .  A m ianowicie poleca 
Indowi z bialskiego pow iatu żyda, adw okata  
R e i c h m a n a ,  a z pow iatu now otargskiego 
żyda adw okata  D ra M ichała L a  n d a u a. Rzecz 
to  nader znam ienna. Dotychczas p. S tap ińsk i 
i .jego zwolennicy mieli ty lko  w swem gronie 
jednego  żydka M ojżesza K a n a r k a ,  k tó ry  je s t  
nieodstępnym  tow arzyszem  p. S tapińskiego. 
Obecnie zaś w szeregi ludowców zaczyna się 
wciskać coraz więcej żydów. Za K anarkiem  do­
sta li się w łask i p. S tap ińsk iego  żydzi-adwokaci, 
k tórych  eo tydzień za pomocą „Przyjaciela ludu" 
poleca ludowi, tj. D ra J . A. Reichm ana, adwo­
k a ta  w Białej i D ra M ichała Landana adw okata 
w Nowym Targu. N adto do Rady nadzorczej 
„W i6ły“, ludowcowego tow arzystw a ubezpieczeń 
od ognia, k tó rego  prezesem  był dotąd p. S ta- 
p iński, w ybrano tak że  żyda adw okata  D ra Par- 
nesa, pod k tórego  zarządem  pozostaje 30 ban­
ków żydowskich. T ak  tedy w obozie ludowców 
zaczynają się coraz gęściej pokazywać żydzi. 
O dkąd p. S tap ińsk i puścił się na  pole różnych 
spekulacyi finansowych, odtąd wziął się za rękę 
ze iydkam i i chce lud w trącić w kieszenie 
różnych żydowskich spekulantów . Chłopi, ostrze­
gam y was tedy  przed groź nem niebezpieczeń­
stwem . Dość żydzi w yssali już  chłopskiej pracy, 
dość wylało się łez chłopskich, gdy żydzi przy 
pomocy żandarm ów  i egzekutorów  wyrzucali, 
i te raz  jeszcze to  robią, że za m ałe pozyczki 
chłopskie rodziny z ich ojcowizny wypędzają. 
Nie dajm y się  przynajm niej złapać i ujarzm ić 
żydom.

Żydzi radzą T sobie. W  obydwa św ięta  Zie­
lonych Św iąt odbyły się dwa zjazdy żydowskie. 
Jeden  z nich odbył się w Krakowie, k tó ry  był 
konferencyą żydowskich delegatów  stronnictw  
politycznych z Galicyi, Bukow iny i zachodniej 
A nstryi. Z jechali się na  tę  konferencyę żydow­
scy posłowie i po długich obradach postanow io­
no założyć żydowski Związek polityczny, roz­
ciągający się n a  c a ł e  p a ń s t w o ,  dając tem 
dobitny dowód, ja k  nierozum ną m rzonką je s t 
tw ierdzenie, jakoby  zydzi byli u nas w Polsce 
czemś innem , ja k  żydami — a mianowicie „Po­
lakam i mojżeszowego w yznania". Takie bała- 
muctwo szerzą jeszcze publicznie wszechpolscy 
i stańczycy.

W tym  samym dniu obradow ał znowu w Rzeszo­
wie pewien odłam galicyjskich  żydów, zwanych 
syonistam i, pod przewodnictwem adw okata-żyda 
G oldberga z Oświęcimia. Ten żydow sko-pale- 
styńsk i ruch w ykazuje, że opanował on żydów 
w 15 s tu  m iasiach zachodniej Galicyi, a na  wę­
drówkę swą do Palestyny  usk ładano 20.000 k o ­
ron. Mówiono o tem  ja k  żydzi m ają  zakładać 
w łasne żydow skie stow arzyszenia gim nastyczne, 
oświatowe, insty tucye finansowe, a raz do ro­
ku  w całym k ra ju  m ają  zbierać sk ładk i na  ży­
dow ską „Macież szkolną".

A cóż my na  to ?  W idzimy, ja k  żydzi w 
naszem  w łasnem  łonie sk up ia ją  się, tw orzą od­
dzielną od nas siłę żydow sko-narodow ą nie dla 
naszej korzyści, ale przeciwko nam , a my m a­
my z żydami się  ściskać, ja k  to  chcą liberalne 
stronn ic tw a po lityczne? Dla obrony przed tym 
niebezpiecznym wrogiem m usim y tak że  jedno­
czyć nasze siły, by się nie dać mu pokonać 
i zgnieść.

Socyaliści jawnymi wrogami religii kato­
lickiej. Podczas Zielonych Św iąt udzielił w ko­
ściele ka tedra lnym  w Rjece biskup Vusicz Sa­
k ram en tu  Bierzm owania. W  kościele było około

3.200 dzieci. N agle rozległy się w kościele o- 
krzyki:

„Precz z Kościołem! Precz z duchowień­
stwem  !“ W śród zgrom adzonych zapanow ało 
ogrom ne zam ieszanie. W ie 'e  dzieci zdeptano 
i zraniono. Ks bisknp Yusicz zem dlał, a k t bierz­
m owania przerw ano. — Zapew ne winnych po­
ciągnie w ładza do odpowiedzialności. Ale je d n a k  
zapytać się trzeba, czy nie o tw artym  i zdecy­
dowanym wrogiem relig ii je s t  socyalna detno- 
kracya? Do czego ona prowadzi ?

Stow. katol. „Praea“ w Krakowie odbędzie 
dnia 14 czerwca (w torek) b. r. o godz. 7 wiecz. 
w „Domu robotniczym " ul. św. Tom asza 37 zwy­
czajne W alne Zgrom adzenie na  podstaw ie nowo- 
zm ienionego s ta tu tu  zatw ierdzonego przez c. k. 
N am iestnictw o we Lwowie, z następującym  po­
rządkiem  dziennym : 1) Spraw ozdanie dotych­
czasowego Z arządu za rok  ubiegły. 2) W ybór 
nowego Z arządu i kom isyi szkontrn jącej. 2) W nio­
ski. O przybycie członków uprasza się. Zarzad.

Broszury. Niedawno wyszły z pod prasy  
broszury znanego poety  i publicysty  katolickiego 
p. S tan isław a Jasińsk iego , zaty tułow ane „Dwa 
szkice". In teresu jące te  dwie rozpraw ki, z k tó ­
rych 55 proc. dochodu au to r przeznaczył na bu­
dowę domn Indowego chrześcijańsko-socyalnego 
Związku włościan we wsi Łoniowy, są  do na­
bycia po jednej koronie wraz z przesy łką  po­
cztow ą w Zarządzie chrześcijańsko-socyalnego 
Zw iązku w Łoniowach, poczta P orąbka Uszewska.

Przegląd polityczny.
Austro-Węgry. (Z parlamentu i komisyi — 

Walka wyborcza na Węgrzech. — Wybory w 
Bośni). W wewnętrznej polityce monarchii 
austryackiej w ciągu ubiegłego tygodnia nie 
zaszedł żaden ważniejszy wypadek. Parla­
ment odbył dwa posiedzenia, główna praca 
skupia się w komisyacb, szczególnie w ko­
misyi budżetowej, k tóra obecnie radzi nad 
projektem budżetu na rok bieżący. Obrady 
tej komisyi idą jednak bardzo powolnym 
krokiem, w skutek czego zachodzi obawa, 
że budżet nie będzie na czas przez komisyę 
uchwalony i parlament będzie musiał uchwa­
lić prowizoryum budżetowe. Maj się już koń­
czy, a komisya ma jeszcze do załatwienia 
budżet ministerstwa handlu, bardzo trudny 
budżet ministerstwa skarbu, rolnictwa i naj­
trudniejszy budżet ministerstwa oświaty. Aby 
umożliwić załatwienie tych agend, zapewne 
w przyszłym tygodniu odbędzie się tylko 
jedno plenarne posiedzenie i komisya bud­
żetowa każdy dzień będzie miała do dyspo- 
zycyi.

Przewodniczący komisyi budżetowej pos, 
Cbiari wyraża nadzieję, zapewne jednak złu­
dną, że w plenum uda się załatwić z budże­
tem od 15 do 25 czerwca. W takim razie 
resztę sesyi użytoby na uchwalenie znacznej' 
części programu finansowego, a przedewszyst­
kiem na tak zwany mały program finanso­
wy, obejmujący podatek dochodowy, poda­
tek  wóćczany, podatek od dywidend i poda­
tek od wina. Pamiętać należy, że obok tego 
posłowie domagają się załatwienia ustawy o 
kolejach lokalnych i rozmaitych innych dro­
bnych, a ważnych ustaw. Nie jest więc wy­
kluczone, że budżet wogóle nie zostanie w 
całości uchwalony, tylko okaże się koniecz­
ność nowego prowizoryum.

Na Węgrzech wre szalona walka wybor­
cza. Na zgromadzeniach przedwyborczych 
przychodzi bardzo często do bardzo ostrych 
krwawych bójek i starć między zwolennika­
mi kandydatów rządowych a stronnictwa 
niezawisłości Justha. Zaszły już także wy­
padki zabójstwa na zgromadzeniach przed­
wyborczych. Jak  dotychczas, sądząc z donie­
sień dzienników, rząd nie może się spodzie-

Wojciech Gigon
Absolwent wyższej szkoły zawodowej w Hamburgu, 
z postępem celującym, odznaczony pierwszą nagrodą 
miejskiego Muzeum przemysłowego w Krakowie — 

otworzył

ilrtyst. Zakład Galanteryjno-ntroligatorski
w Krakowie, ulica Mikołajska 1. 6.

Wszelkie roboty w zakres galanteryjno-introligatorski wchodzące, wykonywa 
jaknajstaranniej, po cenach umiarkowanych.

Speoy a lnośo ią  firm y — opraw y ozdobne.
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wać wielkiego zwycięstwa. Wyborcy węgier­
scy w ogromnej większości przechylają się 
na stronę partyi opozycyjnych. Nie mając 
widoków powodzenia w okręgach czysto wę 
gierskich, rząd narzuca swych kandydatów 
ludności słowiańskiej, usiłując wydrzeć jej 
mandaty na rzecz swoich zauszników. Wo- 
góle wybory węgierskie przedstawiają ogrom­
ny obraz gwałtu i bezprawia ze strony rzą 
du, k tóry ża każdą cenę chce utrzymać się 
przy władzy i zgnieść niewygodne mu ży­
wioły.

W tych dniach odbyły się też wybory w 
Bośni i Hercegowinie, do Sejmu bośniackie­
go, które jednak ukończone jeszcze nie są. 
To też napiszemy o ich wyniku w nastę­
pnym numerze.

Zabór austryacki. (Zjazd wszechpolski). W 
ubiegłą niedzielę i poniedziałek obradował we 
Lwowie Zjazd delegatów stronnictwa demo- 
kratyczno - narodowego, przy współudziale 
,,nabytego" księdza Stojałowskiego, który po­
wtórzył temu jeszcze raz, iż on był „pierw­
szym wszechpolakiem w Galicyi“. Obrady Zja­
zdu były podobno dość burzliwe, o ile jednak 
ze sprawozdań wszechpolskich gazet sądzić 
można, nie odznaczały się niczem nadzwy- 
cząjnem.

W pierwszym dniu Zjazdu, głównym punk­
tem obrad były owacye dla pos. Głąbińskie- 
go, które miały mu powetować ataki, prze­
ciw niemu w parlamencie skierowane.

Pos. Głąbiński, przyjmując te oznaki współ 
czucia i sympatyi, zachęcał członków stron­
nictwa, by nie zabiegali ani o korzyści wła­
sne, ani o zaszczyty, ani o odznaki, by od­
dawali się pracy niesamolubnej dla dobra na­
rodu.

Bardzo to piękne słowa i zupełnie stoso­
wnie na Zjeździe narodowych demoRratów 
wygłoszone, a byłoby dobrze, gdyby do nich 
całe to stronnictwo stosować się zechciało, 
a zwłaszcza powinien je  stosować w praktyce 
życia codziennego p. Głąbiński.

Potem uchwalono rezolucyę przeciw rzą­
dowi krajowemu, k tóry  wszechpolaków po­
pierać nie chce, wzywając swych posłów do 
najostrzejszej walki przeciw przedstawiciem- 
wi tego rządu namiestnikowi Bobrzyńskiemu.

W drugim dniu obrad, gadali wszechpo- 
lacy o konieczności walki z innemi stronni­
ctwami w kraju i zastanawiali się nad spo­
sobami dalszego bałamucenia chłopów i rze­
mieślników. Pomagał im przytem i doradzał 
ks. Stojałowski, który prawdę powiedziawszy, 
u uczciwszych wszechpolaków wzbudzał u- 
śmiech politowania nad swym politycznym 
upadkiem i rolą, jaką na Zjeździe odgrywał, 
a może i odrazę za „sprzedajność" i ciągłe 
krętactwo polityczne.

Zabór pruski. (O wytcłaszczenie). Wielki ka- 
tolicko-niemiecki dziennik, organ Centrum ka­
tolickiego w Niemczech „Germania" nam przy­
chylna, pisze: W ostatnich dniach pojawiły się 
w hakatystycznej prasie artykuły ze skarga­
mi, że ustawa, aotycząca wywłaszczenia Po­
laków, nie została jeszcze zastosowaną. Arty 
kuły te tak  rzecz przedstawiały, jakoby cała 
działalność komisyi kolonizacyjnej zatamowa­
ną została, a „niebezpieczeństwo polskie" zno­
wu się wzmogło. Dnia 20 bm. kwestya ta 
omawianą była w komisyi finansowej Izby 
panów. Reprezentant rządowy oświadczył, że 
wedle sprawozdań pism publicznych, ustawa 
o wywłaszczaniu początkowo poskutkowała; 
obecnie jednak Polacy uważają ją  jedynie za 
postrach (Bluff), a skutek jego zawodzi. „Ciyż- 
by — kończy „Germania" — artykuły haka­
tystycznej prasy i oświadczenie to miały stać 
w jakimkolwiek związku. Czyby rzeczywiście 
miano zacząć wywłaszczać Ęolaków?

Rosya. (Rząd rosyjski przeciw Polakom). 
Pisaliśmy swojego czasu, że rząd rosyjski 
wniósł do Dumy projekt zaprowadzenia na 
Litwie i Rusi t. z. „ziemstw". „Ziemstwo" 
je st to „samorząd" lokalny, rozciągający się

na powiaty, następnie na gubernie. Zadaniem 
„ziemstwa" je s t rozwój i podnoszenie rolni­
ctwa, szkół, szpitalnictwa, budowa dróg itd., 
słowem w zakres działalności wchodzą pra­
wie wszystkie sprawy dotyczące rolnictwa, 
szkolnictwa ludowego i wogóle oświaty lu­
dowej. „Ziemstwa" działają tylko poza obrę­
bem miast, na wsi.

W rdzennej Rosyi instytucya „ziemstw" 
przyniosła wielkie korzyści. Projekt „ziemstw" 
dla Litwy i Rusi został jednak w zarodku 
skrzywiony postawieniem zasady, że p rzew a- 
ż a j ą c y w p ł y w w z a r z ą d a c h . , z i e m s t w "  
m u s z ą  m i e ć  R o s y  a n i e  — chociaż w nie­
których częściach kraju stanowią znikomą 
mniejszość. „Ziemstwa" na Litwie i Rusi ma­
ją być czynnikiem rusyfikacyjnym. Obecnie 
projekt „ziemstw" stanął na porządku dzien­
nym obrad Dumy. Prezydent ministrów Sto- 
łypin wygłosił przy tej sposobności wielką 
antypolską mowę, w której stanął na stano­
wisku, że „kulturę polską na Litwie i Rusi 
trzeba zgnieść, zdusić", a jednym ze środków 
do tego celu wiodących, mają być „ziemstwa". 
Dlatego muszą one być tak przykrojone, aby 
Polakom nie korzyści ale s/kody przynosiły. 
Mowa ta  przedstawiciela rządu dowiodła jesz­
cze raz, że Moskale rządzący to tacy sami 
hakatyści, jak  Prusacy rządzący państwem 
niemieckiem.

Belgia. (Wybory). Jak  naszym Czytelnikom 
wiadomo, w Belgii od dwudziestu kilku lat 
rządzi stronnictwo katolickie, które w par­
lamencie posiada większość. W ostatnim cza­
sie jednak. wskutek pewnej nieudolności przy­
wódców katolickich w organizowaniu szero­
kich mas ludności, większość katolicka w 
parlamencie zaczęła maleć i zachodziła bar­
dzo poważna obawa, że przy najbliższych w y­
borach połączone stronnictwa liberalne i so 
cyalistyczne uzyskają większość i obejmą rzą­
dy w państwie. Gazety liberalno- socjalistycz­
ne całego świata, a więc i polskie, cieszyły 
się naprzód zwycięstwem swych pobratym­

ców belgijskich, zapominając o przysłowiu: 
„nie mów hop aż przeskoczysz". Tymczasem 
istotnie spotkał ich zawód. Przy wyborach, 
które się odbyły w bieżącym tygodniu, zwy­
ciężyła katolicka partya i rozporządza nadal 

^większością głosów w parlamencie. Spaliło te­
dy liberałom i socyałom na panewce. Katolicy 
belgijscy powinni się jednak mieć bardzo ną 
baczności...

Ze Zarządu Głównego
P olsk iego Związku chrześc.-socyal.

We wtorek dnia 24 go odbyło się pierwsze 
posiedzenie nowo wybranego Zarządu Głów­
nego w lokalu „Głosu Narodu" pod przewo­
dnictwem prezesa p. Stanisława Jasińskiego. 
Członkowie Zarządu zebrali się prawie w kom­
plecie. Załatwiono:

1. Zarząd zastanawiał się najpierw nad spra­
wą kooptacyi członków Zarządu i zakoopto- 
wał tyle osób na członków, że liczba człon­
ków Zarządu dojdzie do 25—30 osób. Jednych 
z nich postanowiono zakooptować już .defi­
nitywnie, a co do innych ma nastąpić jeszcze 
porozumienie. Zakooptowano z Krakowa ze 
stanu profesorskiego, adwokackiego, urzęd­
niczego, lekarskiego, duchowieństwa, robotni­
czego i rękodzielniczego. Powołano do Za­
rządu jako przedstawicieli powiatu chrzano­
wskiego, brzeskiego, tarnobrzeskiego, myśle­
nickiego i wadowickiego.

2. Ukonstytuowanie się Zarządu odłożono 
do następnego posiedzenia.

3. Przeprowadzono dyskusyę nad uchwa­
łami Walnego Zgromadzenia, lecz nie powzięto 
jeszcze żadnych ścisłych czynności.

4. Przy punkcie „Wnioski" wyłoniła się 
myśl urządzenia Wi e c u  k a t o l i c k i e g o .  
Sprawę tę przekazano do bliższego rozpa­
trzenia.

Najbliższe posiedzenie Zarządu odbędzio 
się w poniedziałek dnia 30 b. m.

L l  ■ ■ I
Ekspedycya annonsów

Edwarda Brauna
Wiedeń IRotenturmstrasse 9.
która największą ilością inseratów tak  w 
kraju jako i zagranicy stałych firm poszczy­
cić się może, a to tylko z powodu swej rze­
telności i porządku urządza w Budapeszcie 
swoją filię. — Ta wiadomość zostaje we 
wszystkich zakresach ogłoszeń z przyjemno 
ścią przyjęta ponieważ daje zupełne poręcze­
nie za wszelkie ogłoszenia, które przez biuro 
Edwarad Brauna we wszystkich gazetach 
węgierskich ogłaszające się firmy ze szcze­
gólną jej starannością je st w stan e przepro­

wadzać.

Dziełko pod tytułem

Klejnot panien 
chrześcijańskich

czyli Święte panieństwo
z trzeciego wydania oryginału włoskiego prze­
łożył O. ADR.TAN OSMOŁOWSKI, Zakonu 
Braci Mniejszych, w bardzo ozdobnej oprawie, 

niebieskiej, a na niej srebrne lilje, 
wyszło nakładem

Księgarni katolickiej 
Dra W ładysław a M iłkow skiego  

w  K ra k o w ie , plac M aryacki L. 9.
Telefonu Nr. 1308.

Cena K. 120, na porto dołączyć należy 10 b., 
a jeżeli ma być polecone 35 h., od 10 egz. 

polecone wynosi tylko 55 h.

R Ę K A W IC ZK I
damskie, niciane, jedwabne, glace włoskie, para po K. 2 5 0 ,  kolorowe, 

[ □  □  □  □  białe i czarne, oraz męskie i dziecinne niciane □  D  □  D |
poleca:

^MRUKÓW, R y n e k  3 2  B .  C .

£ ! ± L * 5E 25££ Antoni JaroszKAPELUSZY P A N A M Ą , 
słom kow ych i filcow ych K r a k ó w ,  ul. Sławkowska L. 23.

SPECYALNOSĆ:
Pranie kapeluszy Panam a 
słomkowych oraz wszel­
kie reperacye.
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D. LEWICKI
w Krakowie, ul. K row oderska 53. 

ma na składzie i wykonuje na miarę
OBUWIE

męskie, damskie i dziecinne z najle­
pszych materyałów i według najno­

wszych fasonów.
Z prowincji wystarczy na miarę przesłanie 

starego bucika.
Ceny przystępne. Zamówienia usku­
tecznia w ściśle umówionym czasie.

I
I
I

Jest na czasie
zamówić sobie mój bogato 'Ilustrowany 
główny katalog więcej jak z 3000 odbi­
tkami różnych potrzebnych przedmiotów 
i podarunków  różnego rodzaju który 

za darmo i opłatnie przesyła 
C. i k. Nadworny dostawca

Hanns Konrad
w Briix, Nr. 353 (Czechy).

PREMIOWANA

FABRYKA M EBLI, SIATEK,
że la zn y ch  k on struk cyi,

1 w yrobów  ornam entalnych ku tych

JÓZEF GÓRECKI
w Krakowie, ul. św. Wawrzyńca L. 26

poleca się do wykonania po bardzo 
przystępnych cenach:

W szelkich siatek , maszynowych i ręcznych, 
Mebli żelaznych i m osiężnych, 
K onstrukcyi dachów , schodów  żelaznych, 
W szelkich artystyczn . w yrobów  żelaznych.

MAGAZYNY WŁASNE WE FABRYCE.
Telefon Nr. 277. Adres listów i telegramów wyraźnie

Józei G órecki, Kraków.

""N R D  A P I A  D A T H F  w Paryżu Tow. akcyjne 7 \DIv/ivI/i r/t 1 flL kapitałtm  5.000,000 Fr.
Zastępstw o: S. G RUDZIŃSKI i T. B ERG ER Kraków,
ulica Szewska L. 10. Tel. Nr. 305.

P  \  T ' | - | | 5 ' F O N  iest naidoskona,szym instrumentem współczesnym.
I  ż 1112.1 Gra bez zmiany igły, szafirem. Płyty nie zgrywają
się, dlatego grają zawsze równie czysto, głośno i bez chrapania. Płyty o śre­
dnicy 24 ciu i 29 cm. Nowość! Płyty 50 cm. grające z potrójną siłą, za­
stępują w zupełności orkiestrę. Niezbędne dla restauracyj, kawiarń, kółek, 

stowarzyszeń i wszystkich pragnących dobrej zabawy.
Repertuar we wszystkich językach Co miesiąc nowości.

łajcie cenników darm o i opłatnie.
Naprawy i przeróbki we własnej 

pracowni.

Kto raz posłyszał prawdziwy PATHEFON i po­
znał zalety naszego systemu, pozostaje na zaw­

sze wiernym i gorącym jego zwolennikiem.

J
Jedyny katolicki sKłan przyborfw fotograficznych

pod fachowem kierownictwem.

ły ty
ły n y
rzyb ory
rzyrząd y
apiery

Fotogra­
f i c z n e

KRAJOWE i ZAGRANICZNE NAJSŁYNNIEJSZYCH FIRM: „FOS“ 
(WARSZAWA) KODAK, GOERZ, LTTMIERE, JOUGLA etc 

Po najtańszych cenach. W największym wyborze. C E N N I K  G R A T I S .

Warszawski Skład przyborów fotograficznych. Kraków, Szewska I. 2. 
S@@G3G0QDGDG0@@GD0E)GQGD@@S!SQDG3@@@SQaQ3@@G0@@@G3GQQ3

N a jw ię k szy  skład

przyborów kościelnych i artykułów dewocyj lyck
Szaty kościelne, materyały lyońskie, kielichy, dzwonki, różańce, obrazki, figurki, 

medaliki, krzyżyki etc. po cenach możliwie niskich w wielkim wyborze.
Poleca: Na łaskawe żądanie wzory i przedmioty przesyłam do wyboru. Poleca:

KONSTANTY WITKOWSKI KORDAS
p rz e d te m  S t . P r z y b y ls k i .

K r a k ó w , R y n e k  g łó w n y  L in ia  A -B . L . 46|5.

Fabryka wyrobów Artyst.- 
Cyzelersko Brązowniczych  

oraz p r a c o w n i a  d l a  s z t u k i  k o ś c i e l n e j

Piotr Seip & Henryk Sztorc
Kraków, Floryańska 18. Telef. 414.

Cenniki na żądanie wysyła się.

Zakład a r ty s ty c z n o -  
kamieniars. i budowl.

Józefa KULESZY
naprzeciw cmenian a 
w Krakowie posiada 
w ie lk i w ybór goto­
wych pomników z pia­
skowca. granitu i mar­
muru. Podeimnje się 
wykonania giobów w 
miejscu i na prowin- 

cyi. Telefon 759.

Znakomite • • • • • • ........
................... czekoladki

kg. koron 3.00.

Owoce  ................. .
•••• karmelowe „glasse“

V-, kg. Koron 2 00.
F A B R Y K A  CZEK O LADY

Jana Michalika
Kraków, Floryańska 1. 45. Telefon 466.

Pracownia
rymarsko-

siodlarska
Jozef Ofiarski
u  Podgórzu, Rynek L. 12.

Posiada  na składzie wybór 
gotowych nowych zaprzęgów, 
przyborów  do podróży, pasy 
do maszyn oraz przyjmuje do 

n a j ra w y  zaprzęgi.

C E N Y  MOŻLIWIE UMIARKOWANE. 
WYKONANIE STARANNE.

G0G0G3G3GQQ3G3@@G0GQ@@S)GD@@
M A G A Z Y N

o b u w i a  męskiego, damskiego i dla dzieci
pod firmą:

PIERWSZA KRAKOWSKA SPÓŁKA SZEWCÓW
przy nl. Zwierzynieckiej 1. 4.

poleca swój bogato zaopa­
trzony skład obuwia wy- 
Konanego według najnow­

szych fasonów. 
Przyjm uje zamówie­
nia na obawie wszel­
kiego rodzaju i wyko­
nuje takowe na czas ozna­
czony, — z wszelką dokła­
dnością, ręcząc za ich trwa­

łość. J6t
po cenach m ożliwie przystępnych.

Polecając się łaskawym względom Szanownej 
P. T. Publiczności, kreślę się za firmę

W a len ty  KoTta.

B C O ffim B S E S B G flE E G a B S IB S

Trwalsze od wiedeńskich 4 n I b n
ftraKowsIjich Krawców l y l n Uubrania gotowe

św ieżo  w yrob ione

Krakus, ulica Floryańska L. 7, 
tuż przy Rynku. Insóia, plac Halicki L. 7. 

gdzie Central. Kawiarnia.

w Związku katolickich krawców
Pierwszorzędny magazyn na zamówienia.
W ielki skład materyałólD krajoiDych i angielskich.

1 KRÓJ ANGIELSKI = = = = =
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Kupujcie u chrześcijańskich PT. Kupców, Przemysłowców i Rzemieślników.
—'F a

Fs3

POD KILIŃSKIM. POD KILIŃSKIM

HANDEL SKÓR i PRZYBORÓW  S Z E W S K IC H
KRAKÓW, UL. FLORYAŃSKA L. 29.

peUksa G r o d z k ie g o
poleca się P. T. Publiczności:

U trzymuje na  składzie wielki w ybór 
skór z  pierw szorzędnych fabryk krajo ­
wych i zagranicznych, przybory do 
obuwia dla PP. Szewców, przybory dla 
PP. Tapicerów , Rymarzy, Siodlarzy, 
Introligatorów , Rękawiczników i t. p.

Najlepsze czernidło do obuwia „Sokół".
Zlecenia odwrotną pocztą i koleją.

Dla PP. Kupców i Kółek robi znaczny opust.

Zakład moiskoroo-naultowy
em. maj. A. Kornbergera i K. Moscheuiegc

Kraków, „Willa Wenecya“ obok „Sokołau 
przy ulicy Wolskiej.

przygotowuje do wszelkich egzaminów woj­
skowych, oraz prywatystów do wszelkich 
klas szkół średnich i do matury. Pierwszo­
rzędny P E N S Y O N A T  także dla uczniów 

szkół średnich.
N o w e  k u r s a  przygotowawcze, wstępne i 
główne do Egzaminu inteligencyjnego, oraz 
Kursa przygotowawcze do Egzaminn kadec* 

kiego.
TamZe Biuro informacyjne dla wszelkich 

spraw wojskowych.

W incenty Satalecki
w KRAKOWIE, ulica Floryańska L. 18.

poleca uznane ogólnie za najlepsze w smaku

szynki
oraz wszelkie inne wędliny niezrównanej do­

broci i wielki zapas szmalcu i słoniny.
Zlecenia uskutecznia odwrotnie. — Cenniki 

szczegółowe na żądanie franco.

5 koron !
kosztuje mój prawdziwy

S z w a jc a r s k i  s y s te m  Roskopff
patentowany Anker-Rem ontoir zegarek  
z masowym, dokładnym antymagnetycznym ankrowym 
werkiem, z prawdziwym emaliowanym cyferblatem 
(oie papierowym) opatrzony plomba ochronną, w 
(prawdziwej nulow ej oprawie, z c h a r n i e r o w ą  
k o p e r t ą ,  36 godzin idący (a nie 12 godzin) z c 
zdobami i złoconemi wskazówkami, dokładnie zre- 

gulowany, z trzechletnią pbem ną gwarancyą
.K . 5 . -  
. K. 1 4 .-

Pracownia wyrobu 
powozów

Stanisław a Sadowińskiego
ID Podgórzu, ulica K aliraryjska 74 -76 .

Przyjmuje zamówienia na nowe pojazdy 
wszelkiego rodzaju. Również wykonuje 

naprawy w zakres tenże wchodzące.
Ceny umiarkowane, wykonanie wzorowe.

3 letnia pisemna gwarancya. 1 sztu^a
'  ■ 3 ’ 3 sztuki

z seknnduikicm 
1 sziuka . . . . K 6.—
3 sztuki . . . . K. 17.—
W (prawdziwej oprawie 
sri br ,iej|i ez sekundnika 
1 szenka . . . . K. 11.—
3 sztuky.............. K. 31.—
z sekundi ikicm 
1 -ztula . . . . K. 13-50
3 sztuki . . . .  K.  38.—
Największy wybór wszyst­
kich gatunków zegarków 
i zegarów są uwidoczniona 
w moim głównym katalogu-

Żadne ryzyko! Zamiana 
dozwolona lub zwrot 

pieniędzy!

Rozsyła za zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem 
należytości

Pierwsza fabryka zegarków

h a n n s  k o n r a d  C. i K, nadw. dostawca
w BRUX Nr. 344 (Czechy).

Główny katalog z 3000 wzorami na żgdanie darmo I opłatnie.

F A B R Y K A

Wyrobów z bronzu
i s r e b r a

naczyń kościelnych
Posiadł na składzie wielki wy 
bór gotowych lelichów, Mon- 
atrancyl. Lichtarzy, Kandela­
brów, Krzyżów itp. i sprzedaje 
takowe po nader przystępnych 
cenach. Wyzłaca, srebrzy, bron' 
żuje stare zużyte naczynia zgwa 
rancyą, posiada własną odle 
warnię i jest w możności wyko 
nywać zamówienia b ez  k o n  
k u r e n c y i .

Wykonuje zarazem na zamówienie świeczniki 
elektryczne i t. d.

Franciszek Kopaczyński
Kraków, ul. Floryańska I. 4 7 .

Na żądanie wysyła cenniki ilustrowane gratis

Z R H H IE N IH
każdego rodzaju powinny być starannie przed ja ­

kimkolwiek zanieczyszczeniem chronione, 
gdyż przez takowe najmniejsze zranienie, w 
bardzo ciężką ranę zamienić się może. Od 

40 lat znana maść ściągajaca zwana
PRHGSKH mnśc Domown

jako najpewniejsza, okazała się do tego naj­
stosowniejszą. =  Maść ta  ochrania ranę, 
przed zanieczyszczeniem, łagodzi zapalenie 
i ból, działa ochładzająco i przyspiesza zabli­

źnienie
1 9 “ Przesyłka codziennie.
Cena 1 puszki 70 h., za poprzedniem  
nadesłaniem  3 K. 16 h. p rzesy ła 4 pu­
szki, za poprzedniem  nadesłaniem  7 K. 
przesyła 10 puszek opłatn ie do w szyst­

kich stacyj austr.-w ęgm onarchii..

U
WAGA na nazwę ore- % 

peratu wydawcy 
na cenę i markę 

ochronna.
Prawdziwy tylko po 70 hal. 

G ŁÓ W N Y  S K Ł A D
c. i k. nadworny 

dostawca 
WYSYŁKA CODZIENNIE. —  

P R A G A , H A L A  ST R O N A . j—
ró g  ulicy Neruda Nr. 203. .A n I  

Składy w aptekach Anstro-W ęgier. :
1H I==& 2

B. FRAGNER

| c ® 3 | l i = ® j l | c Q 3 | r 5 ^ 1 | c O a |

Bandaże rupturowe
bardzo praktyczne.

Wielka doniosłość i znakomitość
dla osób cierpiących na różne przepukliny 
pachwinowe, poleca paski bez żadnych sprężyn

fach ow y  ban d ażysta

H. lYlirkieupicz
Krakótu, ni. mostowa L 4.

jako ulepszone i nowo wynalezione 
swoje systemy, wygodne noszenie 
=  bez żadnych dolegliwości. =

Liczne uznania. Gwarancya ogólna. Listowne objaśnienia
O strzega się przed  b lagą niefachowych, 

którzy w prost wyzyskują.
Na żądanie wyjeżdżam. 365

P O W O Z Y
nowe i używane

WÓZKI RESOROWE
najnowszego fasonu o jednym lub dwóch sie­

dzeniach — poleca

pracownia pow ozów

Jana Szymskiego
nagrodzona na wystawach srebrnemi meda­

lami, ul. Grzegórzecka I. 31 w Krakowie
naprzeciw kliniki.

Przyjmuje do odnawiania i gruntownego re­
parowania powozy, wózki po cenach niskich.

Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

| c g a | l c = 0 c 3 i l n 0 3 | r E g = 3 | l n 0 3 |

i
J t ± ± K

Marka ochronna „Ketwlca ‘

Linimenf. Gapsici comp.
zastąpienie a

Kotwicznego Pain-fipelleru |?
jest powszechnie znane jako wyśmienite, bóle 
uśmierzające i odciągające nacie jmo w za- 
ziąbleniach Itd.; do nabycia we wszystkich 
prawie aptekach po cenie 80 haL, K 1.40 i 2 Ł  
Przy kupnie tego wszędzie ulubionego środka . 
domowego trzeba przyjmować tylko butelki y  
oryginalne w pndełkaoh z naszą ochronną | 
marką „Ketwicą“, wtenczas jesteśmy pewni, ie  A 

otrzymaliśmy preparat oryginalny.
A p t e k a  Dr. R i c h t e r a  

« p o d  „ Z ł o t y m  L w e m "  
w Pradze, ulica Elżbiety Ho. 5 nowy.

M i b c ww

W O JCIECH KAPERA
w Krakowie ul. S ław kow ska 24.

(w domu XX. Emerytów)

odznaczony najwyższą nagrodą na wystawie w Paryżu 
1908 r., wykonuje i ma na składzie

Obuwie m ęskie, dam skie  
i dziecięce

z najlepszego m ateryału, 
w edług fasonów  francuskich i angielskich.
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P R Z E S T A Ń C IE  P A L IĆ

PAPIEROSY W TUTKACH 
KLEJONYCH!!

WIEKUTECHNIKA XX
D A Ł A  M O Ż N O ŚĆ  Z A S T Ą P IE N IA  R ĘC ZN EJ R O B O T Y  M A SZ Y N A M I, 
K T Ó R E  P R Z Y  PO M O C Y  S IŁ Y  E L E K T R Y C Z N E J W Y R A B IA JĄ  T U T K I.

TUTKI MASZYNOWE SĄ BEZWZGLĘDNIE 
LEPSZE, TAŃSZE I HYGIENICZNIEJSZE.

POLECA SWOJE WYROBY

ELEKTRYCZNA FABRYKATUTEK
M. PASCH ALSKIEGO

I
I

W  KRAKOWIE

I
I

Administracja

„POSTĘPU"
w Krakowie

(ulica św . Krzyża)

poleca

Rocznik „Postępu" oprawiony za rok 1908 
i 1909 w cenie po 5 koron, orazsą do na­
bycia następujące książki: Koron
1) Lourdes (wyd. 2-gie) . . . .  —-90
2) Dęby św. Wojciecha (podanie 

lu d o w e ) ........................................ — 45
3) Walka o byt (wyd. 2-gie) . . 1.—
4) Biblioteka „Przewodnika Kato­

lickiego* (wyd. 2-gie Tom I i II) 150
5) Krucyfiks, powieść z ang. wyd.

2 - g i e ............................................. —-95
6) Biała Róża, pow. napisana przez 

Władysławę S................................ —-95
7) Niewidoma, opow. z dziejów 

męczeńskiej Irlandyi, przekład
z f r a n c u s k ie g o ......................... —- 60

8) Szych czy złoto, pow. przez Ga­
bryela Z a w ie ru c h ę .........................—'50

9) Nowe Drogi, nap. dr. Leop. Caro 1‘50
10) Prawdziwy katechizm Polskie­

go Robotnika, napisał Włady­
sław H o r o w ic z ..............................—‘60

11) Krótki przewodnik pracy społ.,
nap. ks. T. Trzciński . . . .  180

12) Sprawy wychowania, nap. Stef. 
P ró sz y ń sk i................................... —-20

13) Kwestya społeczna, nap. ks. Bie- 
derlak, przełożył na polskie dr.
T. Rzymski .........................• . —-25

14) Polski Kalendarz chrześc.-soc. —‘50
14‘ / j Siedm wykładów o kwestyi spo­

łecznej o socyalizmie (wydanie 
Związku katol. społ.) . . . .  p —

15) Socyalistyczne m a ł ż e ń s t w o  
p rz y sz ło śc i................................... —-10

16) Sprawa robotnicza, nap. L. v. 
H a m m e rs te in ...................................—*60

17) O umowie taryfowej między pra­
cobiorcami a pracodawcami na­
pisał S. S........................................ —-10

18) O.kasach oszczędności dla dzie­
ci i młodzieży, napisał ks. Nie­
siołowski ................................... —-10

19) Znaczenie stanu robotniczego 
dla społeczeństwa i Kościoła nap.
ks. Dr Z im m erm an........................... 120

20) Zabierz mnie w świat z sobą 
(przewodnik dla wychodźców do 
robót rolnych) . . . . . .  —*20

21) Rozbiór Dekalogu dla klas wię­
cej wykształconych przez ks.
St. Załęskiego ■ .....................—‘40

22) Dziesięcioro przykazań wycho­
wania katolickiego nap. ks. B.
I. Dziegiecki (wyd. 2-gie). . . 1’20

23) Weselnik czyli przemowy i to ­
asty wierszem i prozą na uro­
czystości r o d z in n e ....................—-60

24) Czytanie postępowe przez aut. 
>Wieczory pod lipą« . . . .  —‘60

25) Wielka rana narodu polskiego 
czyli małżeństwa mieszane nap.
ks. W e r e d y k .............................. —-75

26) Dwa wykłady popularne przez
Dr St. Łazarowicza . . . . .  —'60

27) O świeckiej władzy papieży nap.
ks. Dr. K. G.................................. —*75

28) Epifania (Jasełka Szczyrzyckie) 1'10
29) W pogoni za prawdą z włosk. 

przez Al. Mohia serya trzecia . 2 20
30) Ognie i błyski (poezye) nap. w 

duchu katol. naród. Ardens . 1.—
31) O obowiązkach duszpasterza w 

smutnych czasach dzisiejszych
pod. ks. Stan. Krzeszkiewicz . — 30

32) Ruch chrześcijańsko-społeczny 
dwutygodnik poświęco iy spra­
wom społecznym i gosp. . . . 6.—

33) O wychowaniu. Nauki dla ma­
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